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Z CARATU. 


Renakcya wszędzie w Rosyi podnosi 
glowe, najbardziej w Królestwie Pol- 
skiem. Tylko na Kaukazie rewolucya jest 
zwycięską. a Łolysze bronią się także 
jescze, Strejki ustały przeważnie w Ro- 
syi i w Królestwie Polskiera, Spokój jest 
j'dnak tylko chwilawy — i stronnictwa 
socyalistyczne przygotowują się do no- 
rl bezrobocia z kvúcem stycznia (? 1). 
ś na całej linij podjął represye 
je wszystkich podejrzanych, — 
Z matematyczną pewnością można je- 
dnak twierdzić, że policyjna represya 
wywoła tylko jeszcze większe wzburze- 
nie i prędzej czy później doprowadzi do 
nowych wybuchów. 

Rasyjskie szyldy w Królestwie. 


Czyuownictwo nadyma się znowu w Kró- 
leatwie jak poprzednio. Reakcya na calej li- 


Romans 


zej na świecie kohlaty, spisany 


przez nią samą. 
11) (Przekład z włoskiego). 
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Jakżebym pragnęła, aby tu zebrała się 
cała młodzież Fiorencyi dla podziwiania 
wenecyanki, ażeby ostateczny wydali wy- 
rok czy u nich choćby jedna dama mo- 
że porównać się ze mną pod względem 
piękności, 

Byly to lekkomyślne zachcenia, przesu- 
wające się mi pa głowie i szyhko znika- 
jące, wobec mujegu niebezpieczn=go po- 
łożenia. 

Jeżeli Margrabina szczerze się mną za- 
jęła, będzie ona nejskulecznie,szą pośre- 
dniczką do uzyskania audyencyi m księ- 
cia Francesco, rzucę mu się do nóg i Lę- 
dę błagała o opiekę nademną i mojem 
dzieckiem. 

To postanowienie skłoniło mię da zlo- 
żenia jej wizyty, upatrywałam swobodnej 
chwili, aby margrabinie o tem opowie- 
dzieć. 

Poprowadzila mię ona do bardzo ka- 
szlownej, złotem ozdobionej szafy, wy- 
ciąguęla szufladę a w niej ujrzałam w 
wiełkej ilości dyamenty i różne drogie 
kamienic, złote lańcuchy i wszystko lo, 


- | szenia, 


„W celu podtrzymania spokoju i porząd- 
ku społecznego: 

1. Zabrania się gprzedaży ulicznej gazet, 
pism peryodycznych, broszur, książek i a 
brazów. 

2. Zabrania się sprzedaży i przechowywa- 
nia wydawnictw, wycofanych z obiegu przez 
właściwą władzę lub zabronionych w usta- 
nawionym porządku. 

3. Szyldy wazystkich zakładów handlo- 
wych, przemysłowych, również wszelkiego 
rodzaju napisy, afisze, programy, etykiety i 
wogóle ogłoszenia, wywieszene lub przezna- 
czone do ogólnej wiadomości, mają zawierać 
tekul rosyjski, zupełuie jednakowy co do tre: 
ści i wielkości, liter z tekstem pisanym w in- 
nych językach, 

Właściciele zakładów i wogóle osoby win- 
ne niewypelnienia i przekroczenia niniejszego 
rozporządzenia podlegają w drodze adm 
stracyjnej karze pieniężnej do 3000 rb. lu 
więzieniu do 3 miesięcy. Szyldy zaś i ogło- 
nie odpowiadające wyżej wskazanym 
musowo prze 


warunkora, będą usuwane pr: 


co rozwesela serce kobiety, klóra się lu- 
bi stroić. 

Nie mogłam się dość nadziwić cudo- 
wnej rohocie owych klejnotów i prawie 
zapomniałam w jakim celu przybylan do 
pałacu, Tak minąl bliska kwadrans i kie- 
dy odwróciłam się aby opowiedzieć Mar- 
grabinie co moje serce dręczy, ta przy- 
tisnęła mię do piersi jikby własną cór- 
kę i izekła: 

— Droga Bianco, wybierz sobie z le- 
go co ci się podoba. Jestem stara ko- 
bieta i bezdzietna, dla ciebie więc, której 
jeszcze róże majowe kwiłną, nujodpowie- 
dniejsze te koszlowności, 

Po niejakim czasie opuściła salon, 

Szmer dający się slyszeć od ściany 
przytykającej do ogrodu, zmusił mię 
spojrzeć w tym kierunku. Nagle drzwi 
ukryte za obiciem, ża lupełą, otworzyły 
się cicho i jakiś mężczyzna wszedł dv 
salonu, Był to ten sum, klórego widzia- 
lam jadącego na koniu przed domem, a 
którego lud florenuki, witał jako księcia 
Francesco. 

Książę nie zdawał się być wcale ździ- 
wiony, że mię tu zaslaje i zbliżywszy się 
rzekł: 

— Nakoniec widzę cię 
piękniejszych! 

Wiedzisłam, że książę Francesco jest 
bardzo wytwornym mężczyzną, pizywy- 
klym do łatwych zwycięstw nad sercem 


piękna z naj- 


władzę policyjną, same zad zaklady będą za: 
mykane, 
Podpisal gen.-lejtenant Szaliłow, 


Straszna katastrola kolejowa. 

Komiunikacye kolejowe w Królestwie 
są przywrócone, jednakże na kolejach 
nadwisiaństich ruch odbywa się wśród 
wielkich miebezpieczeństw, a skutkiem 
wysadzenia moslu pod stacyą Jasirząb 
na odnodze Dąbrowskiej jest przerwany 
ua dłuższy czas. (Stacya Jastrząb została 
także zrabowaną przez cddział rewulu= 
cyonistów). 

O tej katastrofie pod Jastrzębiem opo- 
wiada jeden 4 oculonych podróżnych co 
następuje: 

Podróżni spali — opowiada szczęśli- 
wie ocalony mieszkaniec Kiek, — kie- 
dy wyjechaliśmy z Szydłowca. Dochodzi- 
a godz. 4 rano, gdy nagle rozległ się 
njący huk, syk i trzask, wagon 
puimanowski, w klórym "jechalem 
caly okropnie, uniósł w po- 


kobiecem, że nie wiele okazuje szacunku 

dla mojej pl W obawie, że grozi mi 
wielkie niebezpieczeńsiwo, w tem sam na 
sam, rzuciłam mu się du nóg, mówiąc: 
— Panic! Uirucilam rodzinę i moją 
ojczyznę, pozostal mi jedynie honor. Ten 
am z zaufaniem w ręce (woje 
poddaję sią jego rycerskiej opie- 
ce. Obowiązkiem księcia bronić honoru 
kobiet. 

Książę okazeł wielkie ździwienie, jakiś 
czas ruibzał jakby się zaslanawialł i roz- 
myślał, Myglan bowiem przypatrzeć się 
mu dobrze. 

Książę był s'lnie zbudowanym mężczy- 
zną, szlaclietnej poslawy, jigo lwarz o- 
toczona długą brodą barwy rudawej, no- 
sila na subiu piętno dobroci, jego cała 
powierzchowność zdradzała, że nie miał 
nic z dziedzictwa Mvdyceuszów, ani grze- 
chów rodowych, ani usposobienia do Ly- 
ranii. W ciemnych oczach odbijalo się 
ceś smutuego, co dowodziło ża był znie- 
chęcony i znużony. 

Książę Francesco cierpiał na owo zło, 
które nas zniuszu, wszyslka Ha Świecie, 
ludzi, wypadki i los sądzić z najgorszej 
strony. Taki sąd w życiu, zawsze i wszę- 
dzie widzi tylko smutek, brak radośn i 
nigdy nie zna ani szczęścia, ani jasnych 
dni; wylwarza on ludzi, którzy mu po- 
dleg"ją, najnieszczęślwszych i takim rze= 
czywiście był książę Francesco. 
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wietrzu | pachylil silnie ku przodawi, 
Hylo zupełnie ciemno. Ponieważ w je- 
dnej katastrofie kolejowej utraciłem już 
rekę lewę, mam więc pewne doświadcze- 
nie smutne w tego rodzaju wypadku. 
Owóż po pierwszem oszolumieniu usilo- 
walem wstać, ale nadaremnie, ponieważ 
nie udało mi się nóg wyciągnąć, pomy- 
ślałem w pierwszej chwili, że uległem 
połamania kończyn. — Na szczęście, po 
chwili ukazało się to błędnem i idąc śla- 
dami innych podróżnych, którzy wagon 
ten zapełniali zupełnie, wdrapałem się na 
górą do drzwi, przez które wyszliśmy 
wszyscy na dachy innych wagonów, za- 
trzymany. h nad samym brzegiem prze- 
pańci, otwartej przez wysadzenie mostu 
dzięki syst"mowi hamulców Westinghau- 
sena i dopiero z ostatniego wagonu po 
schodkach zeszliśrmy na plant bardzo wy- 
sokiego w tem miejscu nasypu. 

Qczom naszym, po zbliżeniu się do 
czeluści mostowej, przedstawił się widok 
niezapomniany: parowóz z pęknięłym ko- 
tlom, rozirzaskany w blaszki, leżał na 
dnie urwiaka, tłocząc pomiędzy kotłem, 
a tendrem palacza, zabitego w tej stra- 
sznej pozycyi. Maszynista i jego pomo- 
cenik leżeli ciężko poparzeni i nieprzyta- 
mni w wodzie, przepływającej pod most- 
kiem rzeczki, Brankard, strzaskany w dro- 
bne kawałki, spadł korpusem swym w 
przepaść za lokomotywą, podczas gdy 
koła z osiami, przerzucone siłą niepoję- 
łą, osiadły na torze drugiego przyczółku 
wysadzonego mostu, przeskoczywszy 0- 
tchłań. Nad nią zawisł w pozycyi pochy- 
lej jeden rozbily wagon pulmanowski, 
a drugi uniesiony w górę, utworzył z 
tamtym prawie prostokąt, To wszys 
pośród stosu drzazg, żelastwa, sze. 
ków sakła i szyn, sterczących, z klórych 
dwie, przebiwszy drugi wagon rozbity, 
wryly się w jego wnętrze na długość 
kilku łokci, 

Co się działo z nieszczęśliwymi ranny- 
mi, opisać trudno. 

Po odnalezieniu ich w ciemnościach, 
przeniesiono przy pomocy ocalonej sluż- 
by konduktorskiej i żolnierzy rezerwy pa- 


Ja miałam usposobienie wprost prze- 
siwne, przekładalan nad wszystko we- 
sola życie, które Greków zrobiło mie- 
Bzkańcami najrozkoszniejszymi na ziemi. 

Książę Francesco kochał mię gorąca 
i pożądliwie aż do końca swego życia, 
jak człowiek południowej strefy kocha 
swoją żonę, którą natura obdzieliła 
wszelkimi przymiotami, to zaś, co naj- 
bardziej przywabiało go do mnie, była 
moje wesołe usposobienie. Ja tylko po- 
siadałam moc spędzania trosk z jego 
czoła. 

Periwazyą potrafiłam zawsze odwrócić 
ad niego to, co dręczyło jego serce i 
wprowadzić go w świat inny, pelen ży- 
aia, uśmiechnięty, szczęśliwy. 

Stalam się też dla niego niezbędną, 
przywykł tak do mojego towarzystwa, 
że prawie chorował, jeżeli nie mógl być 
przy mnie. "Ton mojego głosu, wesole 
wyrazy z moich ust były dlań konieczne, 
jak muzyka jego artystów dworskich i 
kowarzystwo mężów Florencyi. 

Jsgo małżonka Giovanna d'Austria cier- 
piala na tę sumą chorobę i to był po- 
wód, że malżonkowie od chwili malżeń- 
stwa żyli ze sohą jak obcy, unikali się 
jak wrogowie. Moi przyjaciele fl>renccy, 
wpływ, jaki wywierałam na umysł księ- 
eia, poczylywali za dzieło szniana i lad 
nazywał mią — czarownicą, 

Mój przyjaciel Torquato Tasso opo- 


ZABAWKĘ 


wracających 2 kilku oficerami rezerwy 
do cesarstwa — do budki dróżnika, skąd 
dopiero o godzinie 7-ej zrana przewie- 
ziona ich przybyłym pociągiem wojsko- 
wym do Radomia. 

Podróżni przechodzili po kladkach 
przez wodę; rannych przenoszono. 

Most. ten jest jedynym z większych na 
tej linii. Widok całego miejsca katastrofy 
jest wprost aplakany i rzadko może być 
na kolei poraz drugi widziany. 

W katastrofie zginął maszynista, pa- 
lacz i kilku konduktorów. 


Napad na dwór na Litwie. 

Czytamy w „Kurj, litewskim*: 
Zagrzane przez agitatorów, z miasta 
erbyłych, amy włościan, licząca do 
sześciuset głów, ruszyły parę dni temu, 
na dwór w Opolu. Znieść, zrabować, 
spalić, z ziemią zrównać i ziemię za- 
garmąć! 

Szła lawa ludzka, burząca się i falu- 
jąca — nie pud żadnym sztandarem, 
czerwonym lub czarnym, ale rozjadła, 
rozjuszona, łukną a łupu. 

I opasała dwór... 

Wojsko, piechota, przeciągające dziś 
sporemi oddziałami po stronach kobryń- 
skich, zaszło drogę llamowi pod samenii 
oknami dworu, przecinając pochód ku 
gorzelni i zabudowaniam gospodarskim. 
We dworze nie hyło żywej duszy, oprócz 
samego właściciela, żony jego i nielicznej 
slużby pokojowej. Czeladź, służba ful- 
warczna, gorzelniana itd. wszystko było 
już dzień przedtem rozpędzone na cztery 
wialry przez „gospodarzy* z okolicznych 
wiosek i rej wodzących po wioskach agi- 
tatorów. Sześćsel sztuk inwentarza stało 
we dworze bez krzty karmu; dowożone 
ukradkiem do ohór fury siana przychwy- 
tywano i przewracano. 

Natknąwszy się na wojsko, tłum sta- 
nął. Żołnierze wzięli na cel... Między w 
sko a lad rzucił się p. Jeleńaki. Podbir- 
gli do niego oficerowie, grożąc, że pa- 
dnie sam... 


"Tłum zawrócił, aby akrażyć 


wii.dał mi, że moje apartamenta nawy- 
wają „kuchnią czarów“, w której zal 
jam dzieci gorącą wodą i nad ogniem 
trzymając ich ciała, zbieram spływający 
tluszcz, aby dla siebie przygotować maść 
na wieczną piękność i napój czarodziejski 
dla księciu! 

Wrażenie, jakie wywarł na mnie ksią- 
żę przy pierwszem spotkaniu w pałacu 
Mondragona, było korzystne, ale wówczas 
nie przypuszczałam ani na chwilę, że 
kiedykolwiek będę przez niego kochaną. 

Skoto nareszcie oprzytomnial po mo- 
jej przemowie, podając mi rękę rzekł: 

— Pani! Nie obawiaj się niczego. Moja 
niespodziewana wizyta nie powinna cię 
trwożyć, mle przeciwnie, radować. — 
Przychodzę, aby cię pocieszyć i zapewnić 
moją opiokę .. 

Po lych słowach opuścił salon, wycho- 
dząc przez drzwi, ukryte w tapecie. 

Po niejakiej chwili powróciła Margra- 
bina i zawołała, widząc mnie trupiobladą 
i drżącą: 

Czy pani jesteś tak przerażona nie- 
ą wizytą księcia? Przysięgam 
pani. na Boga, że nia miał żadnych u- 
bocznych zamiarów, oślepiła go jedynie 
twoja nadzwyczajna piękność, Posiadając 
klneż od sskretnych drzwi, korzysta z te- 


go, aby w każdym razie miał pod ręką 


swego minisira, a mojego męża. Co mu 
powiedziałaś ? 


park. Z dwóch przeciwległych stron uka- 
zały się nowe bandy, również uzbrojane 
w siekiery, widly, drągi. Wojsko szło 
naprzód, otaczane coraz bardziej przez 
koncenlrujące się na gorzelnię oddzialy 
włościan. 

Pod gorzelnią rozległy się salwy i jęki, 
jakich, oby nigdy w życiu nie słyszeć! 
Po! krwawym śniegu tarzało się poka- 


leczone ludzkie mrowie — i pierzchła, 
zostawiając na placu do dwudziestu 
trupów. 


Nadriągną! oddział dragonów konnych 
i zajął posterunek we dworze, ralując 
przedewszystkiem ryczący z płodu inwen- 
tarz. Po pokojach mieszkalnego damu 
rozkwaterowało się wojsko. 

Państwo Jelińscy odjechali, podążając 
do dalszej slacyi kolei poleskiej i na Wil- 
no. Przeprowadzała powóz wiorst kilka- 
naście eskorta dragońska, aż wydostana 
się w okolicę, nieobjętą „ruchem agrar- 
nym". 

Charakterystyczna rzecz, że dwór w 
Opolu był w tradycyjnej zgodzie z wło- 
ściaństwem okolicznem prawosławnem 
ibiałoruskiem). Obecny dziedzic Opola, 
nawet nie bez pewnej dozy doktryner- 
stwa, dawal temu ukochanemu ludowi 
dosłownie: siebie. Dość powiedzieć, że 
podczas cholery osłalniej nie była gar- 
liwszego od niego sanitaryusza, narażaj:j- 
ego Życie po chatach wieskowych. 

Teruz, gdy z „żądaninmi” lasu i ziemi 
przyszli da niega włościanie, wydzielił 
im całe schedy z ziemi Opola. Czy tra- 
fnie postąpił? Mniejsza. Dość, że słuch 
poszedł wśród włościan: „Pan zląkł się! 
Znaczy — wszystko nasze!“ 

1 wyruszyło chłopstwo na dwór... 

Al: — co dalej? Załogą przecież woj- 
ska nie może słać tutaj wiecznie w Opa- 
lu, ani w Kobryńskiem. 

A chłopi, rozproszeni dziś, zbierają się, 
ruszy — jnlro, poprzysięgając, że zgli- 
szcza dworu zaorzą i solą zasynią. Hao- 
alo teraz idzie już nie „brać* — lecz 
„Tznąć”, 

O miedzę z Opolem, w Młodowie p. 


Konstantego Skirmunta, przyszło do krwa- 
EE O O ZYC NEA 


— Prosiłam go, aby był obrońcą mo- 
jego honoru i bronił mię od zemsty Rady 
Dziesięciu Rzeczypospolilej Weneckiej. 

Od tegn czasu bywałam często w pa- 
lacu i zdarzało się nieraz, że i księcia 
lam spotykałam. 

Wypałnił on swoje przyrzeczenie, o 
czem zawiadomił mię w krótkich wyra- 
zach. Ani jeden ruch, ani żadne sława 
nie zdradziło jego gorącej miłości, jaką 
dla mnie pałał; zadawał sobie gwalt i 
rozmawiając ze mną, albo odwracał się, 
albo aczy spuszezal; rzeczywiście okazał 
się moim obrońcą. 

Prezydent toskańskiego państwa Ser- 
guidi otrzymał polecenie układu z Radą 
Dziesięciu Rzeczypospolitej Weneckiej na 
moją korzyść i istotnie dopiął celu, ba 
w r. 1565 akt banicyjny mój i mojego 
męża został skasowany i mogliśmy żyć 
swabodnie. 

Jednakże zgoda między moim ojcem 
i moją rodziną nie nastąpiła. Polępiono 
mnie jako zbrodniarkę, która hańbą po- 
kryla cały ród, trzeba było zatem czekać 
dlugie lata na sposobność powrotu do 
mojej ojczyzny i odzyskania dawnych 
stosunków rodzinnych. 

Mój stosunek z księciem Francesco zo- 
stal otoczony nieprzejrzaną tajemnicą, i 
postanowiłam opuścić dom dzisiejszej ma- 
jej rodziny, pragnącej mnie wyzyskać. 

Ciąg dalszy nastąpi. 


STEFAN POREBSXIi Sp. 
= ulica Grodzka Nr. 2, 
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wego starcia między wlościanamí a woj- 
skiem; są zabici i rannych ciężko moc. 


w z 


Nerwowe urzędniczki 
i urzędnicy. 

Masowy atak histeryt w biurach Po- 
cziowej Kasy Oszcz. w Wiedniu. 
Piszą nam z Wiednia: 

Znany w medycynie, ale rzadki wypa- 
dek masowej histeryi zdarzył się w me- 
dzielę w Wiedniu w biurach Puczt. Ka- 
ay Oszczędności. A to z naslępujących 
powodów: Od kilku dni w biurach kasy 
panuje bierna resystencya. Dyrekcya, 
chege złamać opór urzędników, zarzą- 
dziła, aby cały dzienny wpływ biurowy 
został bezwarunkowo załalwiany i aby 
slużba (w piątek służba trwuła do go- 
dziny drugiej w nocy!) odbywała się 
także w niedzielę do godziny 5 pa po- 
łudniu. Wczoraj kulo godziny 11 przed 
południem między urzędnikami manipu- 
lującymi a wyższymi kontrolującymi przy- 
szlo do gwałtownych slarć, skulkiem 
czego wytworzylo się tak wielkie podme- 
cenie, że [8 urzędniczek | urzędników do- 
stalo naraz szalow nerwowych, histery- 
cznych drgawek i spazumitycznych pła- 
czów. Musiano zawezwać pogotowie ra- 
tunkowe, które przybyło z 4 wozami i 
odwiozło 18 osób częścią do szpitala, 
częścią do domów prywatnych. Skutkiem 
lego zajścia pracę biurową przerwano 
o godzinie 1. 

Wypadek ten wywołał w Wiedniu 
wielkie wrażenie, gdyż w centralnej Ka- 
nie oszczędności pracuje przeszło 1000 
osób, a wszystkie opowiadały po Wie- 
dniu o zujsciu. Wydarzenie wczorajsze 
pociągnie za scbą interpelacye, a nie n- 
lega także wąlpliwości, że obecna dy- 
rexcya zostanie usunięta. 

— m 


Amerykański humbug 
z trzęsieniem ziemi. 
Przed kilku 


dniami obiegła wazystkie 
dzienmki wieść wstrząsająca a zagładzie ca- 
lej ludności miasta Masaya w Nicaragua 
(Ameryka Środkowa) skutkiem wybuchu wul 
kanu. Kalastrofa na Martynice bladła wobec 
kalastrofy amerykańskiej. Tymczasem cały 
alarm był humbugiem amerykańskim. 

Świadczy o tem telegram z Waszynglonu ; 

Waszyngton. Prezydent Nicaraguy, general 
Zelaya telegrafuje, że trzęsienie ziemi w mie- 
Acie Masaya była slabe, Z ludzi nikt nie u- 
tracil życia; tylko nie wiele budynków za 
walilo się. 


Utrudnienia dla wychodź- 
ców do Anglii. 


Z nowym Rokiem weszła w życie w An- 
gli nowa ustawa o cudzoziemcach, (skiero- 
wana głównie przeciw neplywow: ubogich 
żydów, emigrujących z Rosji, którzy slają 
mę ciężarem dla angielskiego społeczeństwa), 

Pozwolenie wyiądowama na ląd angielski 
otrzymają tylko cudzoziemcy, posiadający 
przynajmniej 5 funtów szterlingów, czyli 123 
koron dla siebie samego, a po 2f. szt, czyli 
50 karon na każdego członka gwej rodziny. 
Nadto immigrant musi być zdrowy na ciele 
i amyśle, a nadto przekonać komisarza, że 
zdolnym jest zaspokoić swe własne polrzeby 
1 swojej rodziny. 

dak widzimy, angielskie przepisy immigra- 


Pierwszy 


ua Magazyn mebli porasta 36,7. 


poleca kompletne urządzenia pokoi oroz przyjm 


cyjne, choć nie nazhył w zasadzie stogie, 
mogą bardzo dotkliwie się dać we znaki e 
migrantom naszym, ula kiórych zwyczajnie 
golówka 125 korom jest już bardzo znaczną. 


Z RRAJU. 
Straszna śmierć w obłędzie 
gorączkowym. 

Z Jasła piszą nan : 

W dniu 5 h. m. o godz. 6 rano uciekła 
z domu chora wdowa po portyerze kolejow. 
Ludwika Stańkowska licząca lat 3%, w przy- 
stępie szału gorączkowego. Nieszczęśliwa ro- 
zebrała się nad rzeką Jusiolką i szukała prze- 
rębli, ahy się utopić. Rzeka jednak była za- 
marznięta. Obłąkuna Stuńkowska zupełnie 
naga przeleciała polami przestrzeń półtora 
kilometra, szukając śmierci — i wreszcie po- 
łożyła się na torze kolejowym. Ale i tu za 
wodu doznała. Pociąg przejechał, lecz w airo 
nę Sanoka nalomiast obłąkana położyła się 
na torze wiodącym do Rzeszowa, obie ręce 
pod głową i lak zmarzłą znalazł strażnik ko- 
lejowy. Wezwany lekarz dr Macudziński nie: 
mógł już nieszczęśliwej przywrócić do życia. 
Mróz mie zawiódł nadziei chorej. Śmieró u- 
tulda nieszczęśliwą, która pozoslawiła dwoje 
nieletnich dzieci w największej nędzy, a kto 
się niemi dalej zajmie, Bog wie! 


Demonstracya przeciw pi- 
knikowi szłacheckiemu. 


Z Sanoka piszą: Dnia 8 bm. odb, tu 
piknik szlachecki, aranżowany głównie przez 
młodych urzędników starostwa, pomimo 
przestróg ze strony ludzi poważnych, iż u- 
czestnicy narazić się mogą na przykrości j 
pomimo anonimowego oslrzeżenia, które na: 
deszlo w przeddzień zabawy. Na piknik wy 
najęto sale kasyna na I piętrze t, zw, Rame- 
rówki; publiczność zebrała się deść licznie, 
Wiem około godz. 10 wieczorem, kiedy 
lańce rozpoczęto nadciągnął Ium robotników 
fabrycznych w liczbie co najmniej 400 ludzi 
1 ustawiwszy się przed oświetoną rzęsiście 
„Rumerówką”, zaczął wznosić rozmaile o- 
krzyki pod adresem tańczących, śpiewana 
przytem; „O cześć wam panowie" i „Czer- 
wony sztandar”. Gdy la okoła półgodzinna 
demonstracya nie odniosła skutku, posypal 
się grad ciężkich kamieni, i w jednej chwili 
zostaly wytłuczone wszystkie szyby, tak w 
zewnętrznych jek i w wewnętrznych oknach. 
Nawet w pokoju czylelnianym, zarezerwowana- 
nym dla czlonków kasynowych, wybila 
wszystkie szyby, a znajdujący się wówczaa 


ś 


członkowie kasyna musieli chronić się ża 
meble i pod ściany. o się zaś dzialo w sali 
balowej, trudno opisać. Płacz zmałtyczny 
kobiet, okrzyki przerażenia i panika była tak 
wielka, że kobiety bez okrycia chciały ucie- 
kać do domu, nie uważając na silny mróz. 
Demonstranci bowiem wturgnęli na górę i 
zażądali najpierw, aby wyszła muzyka, a po- 
lem, aby wszyscy uczestnicy zabawy opuścili 
nalychmiast lokal, grożąc w przeciwnym ra- 
zie gwałtem, Nie pomogły pr.edstawienia, że 
przecież skora szyby wybito, muzyka odeszła, 
niema mowy o zabawie, a żądanie, aby ze- 
oranym pozwolono zjeść kolacyę, odrzucono. 
Żebrana (|ublięzność musiała opuścić lukal 
niezwłocznie i przejść przez szpaler demon- 
strantów wśród gradu wyzwisk i obelg. 

Nazsjulrz po demonalracy! zakotłowalo się 
w Sanoku. Niefortunni aranżerowie zrobili 
doniesienie do prokuratoryi i sąd zajął się 
wielce energicznie tem zajściem. 


(kradzeni emigranci 
W drugiej połowie listopada i w grudniu 
ubieglego roku, w czesie powrolu robotni. 
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w Krakowie ulica 


po cenach możliwie niskich. 
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a 
je nuzelkie robaty dekoracyjne i tapicerskie, 


ków polnych z Prua do Galicyi, dakonsno sa 
przestrzeni Mysłowice Oświęcim- Podgórze-Ię- 
bica szeregu kradzieży kieszonkowych, bądź 
ło w pociągach — podczas jazdy — bądź te 
ne stącyach podczas przesiadania. 

Ponieważ władze bezpieczeństwa wpadły 
obecnie na trop szajki złodziei, operujących 
na kolejach, z klórych kilku już osadzono wa 
więzieniu, przeto powinny osoby okradzione 
corychlej zgłosić swoją szkodę da e. k. Eks- 
pozytury palicyi w Oświęcimiu, podając mo- 
żliwie dokładnie miejsce czas spełnienia kra- 
dzieży. 

c. k. Eksfozytura policyi w Oświęcimiu. 

Z Bochni piszą nam: Przez czan 4 
Bożego Narodzenia grała podczas mszy m 
chórze w kościele tutejsza orkiestra sulinarna 
„Pastorałkę* kompozycji A. Langera, piękny 
utwór, wypełniający całą mszą, cyk! kolend 
na orkieslrę. 

Podobny utwór na chór mięszany, z er- 
kiestrą ułożył p, Kanger dla chóru gimna- 
zyalnego. 

Dnia 31 grudnia 1905 r. odbylo się w 
lokalu prywatnym uroczyste złożenie życzeń 
przez chór górniczy dyrygentowi p. Mieczy- 
sławowi Nigrnowi z okazyi jego imienin, 

Tarnów, dzia 7 stycznia, (Zniesienie 
myt, — Gwiazdka w ochronce. — Z to- 
siwa ogrodniczego, — Choinka w 
Sokole. — Fatki miejskie, — Wykłady 
uniwersysetu powszechnego, 

Uchwala rady powiatowej dotycząca znie- 
sienia mjt na drogach powintowych i gmim- 
nych, o czem dawniej pisałem, weszła w wy» 
konanie ż dniem I stycznia b. r. 

Dnia 5 stycznia b. r. w wigilię uroczy- 
ałości Trzech Króli odbył wię tradycgą uświę- 
cony akt uroczystego rozdania „Gwiazdki“ u- 
bogim dzieciom, uczęszczającym do ochronki 
św, Slenisława. W Tarnowie powtarza się 
ten akt Jagi raz. Tym razem otrzymało 137 
dzieci kompletne ubranie, a nadto zabawki, 
slodycze itp, Uroczystość była nadzwyczaj 
piękna. Po odmówieniu pacierza, nastąpł e- 
gzamin z nauki religii, polem deklamacye, 
śpiew i gimnaslyka dzieci, nastąpiła przemo. 
wa przewodniczącego, a w końcu blogi 
wieństwo. 

W Towarzystwie ngrodniczem prof. Kure- 
wski w dwu pogadankach zaznajomił człon: 
ków lowarzysiwa ze sposobem uprawy zie- 
mi ogrodowej. 

W sobotę urządził Sokół dla dziatwy cho: 
inkę. Przy dźwiękach muzyki Auberów ba- 
wa się dziatwa do późnego wieczora. 

l na nas w Tarnowie eksperyment z jat= 
kami miejskiemi nie powiódł się. Zwinięta pa: 
sadę drugiej kasyerki, sprzedającej bilety na 
mięso koszerne, ceny zaś mięsa trelnego, pod: 
wyższono, Wracamy więc do lego, ca bylo, 
a za mięsa płacimy ceny dawniejsze. 

Powszechne wykłady Uniwersytetu tudo- 
wego rozpoczęły się z dniem dzisiejszym. 
Prof. dr Józef Flach wyglesił odczyt: „Pol- 
ska w literaturze niemieckiej," 

2 Mielca piszą nam: W dniu 6 b. m. ed. 
był się tu wiec włościański zwolany przez 
ludowców. Wiec zagaił poseł Krempa, a re- 
formie wyborczej mówil p. Moskwa z Tar- 
nobrzega, następnie p. Skalkowski z Tarno- 
wa (socyal-dem.). Uchwalona dwie rezolu. 
cje: 1) aby wysłać zaraz lelegram do pre- 
zydenta ministrów, żądając powszechnych ber- 
pośrednich tajnych wyborów 2) aby wysłać 
deputacye włościan da Wiednia również z 
tem samem żądaniem. Wybrano też komitet, 
który ma się zająć zbieraniem składek na 
koszta podróży w powiecie mieleckim. 

"Towarzystwo „Ojczyzna“ urządziło legoż 
samego dnia o godz. 6 wieczór wspaniały 
„Opłatek* w szczupłym gronie członków, ba- 
wiono się ochoczo życząc sobie nawzajem 
dosiego roku, przyczem zehrana kilka koron 
na głodnych w Warszawie. 


KAJETAN DUDZIAK 


Jeden z tutejszych polieyantów upił się w 
Trzech Króli wieczór, wsiadł na konia i wje- 
chał do propinacyi, żądając wódki. Przeraże- 
ni żydzi wzięli go za oficera rosyjskiego! 
Dano znać żandarmoryi i trzech żandarmów 
uzbroiwszy się móleżycie przybyło da propi 
macyi, aby zabrać rzekomego oficera. Ku wiel- 
kiemu ździwieniu poznali z nim jednak miej. 
scowego policyanta, klórego z odpowiedniem 
upomnieniem wyproszona za drzwi. 

Kaktus. 

Zaburzenia w fabryce w Winnikach. Za- 
burzenia robotnicze w labryce tytoniu w 
Winnikach, spowodowane ostałniemi areszto- 
waniami, nie przybiorą zdaje cię większych 
rozmiarów i do strejku mie dojdzie. Zdaje 
się, że robotnicy, którzy dzislali pod wpły- 
wem pierwszego wrażenia, a może i pod 
wplywem osób trzecich, ulegną perswazyom 
władz przełożonych, które czynią wszelkie u- 
silowania, aby uspokoić wrzenie umysłów. 
Aresztowani dozorcy nie zostali wypuszezeni 
na walng stopę, zależeć lo będzie od roz- 
strzygnięcia apełacyi, dyrekcya fabryki jednak 
zajęła się sama rodzinami areszlowanych. 

Napad sołdatów rosyjskich. P. Kornel Ce- 
lewicz, słuchacz politechniki iwowskiej w Uh- 
nowie podczas polowania w dniu 27 grudnia 
z. r. napadnięty i postrzelony został przez 
rosyjskiego strażnika granicznego. Wypadek 
ten opisał w liście do ciolki swojej w spo- 
sób naslępujący : 

„Uhnów 31 grudnia 1905. Kochana Cio 
ciu! We środę a godz. 2-w południe mia- 
łem przykry wypadek na polowaniu, o czem 
dopiero dziś dokładnie pisać mogę. Polowa- 
lem w Nowosiólkach przednich nad granicą 
roayjską 2 dwoma gajowymi, i postrzeliłem 
zająca, klóry poszedł za granicę obok koza- 
kn. Idąc za tropem doszliśmy do kozaka i 20 
kroków przed nim zatrzymaliśmy się, pytali- 
śmy się o zająca, wtedy soldal prosił o pa- 
pierosa. Ja zbliżyłem się do niego (do pasu 
neutralnego), dalem papierosa, zjawił się ró- 
wnież gajowy z rosyjskiej strony. Soldat za- 
czął przypatrywać się mojej strzelhie, pytał 
się o rysunki na niej, wkcńcu wziął moją 
do ręki, zarzucił ją sobie na plecy, zdjął ka- 
rabin i krzyczy: „Paatój! bo sirelaju*, Zwra- 
«a się bagnelem do jednego z gajowych chce 
go przebić, ten się wyprasza i ucieka, Wte- 
dy soldat zwraca się do mnie i naciera ba- 
gnetem, ja cofam się, w końcu zaczynam u- 
ciekać, wledy pada strzał i kula trafia mnie 
w nogę ponad kolanem i przebija jak świ- 
drem kość na wylot. Padlem 38 kroków od 
granicy ua austryackiej stronie. Potem sol- 
dat zawlók] mię na granicę i zaczął Slrzelać 
na alarm. Po godzinie przyszli sołdaci z no- 
azami i wzięli mię na posterunek, stamtąd 
na furze zawieźli do Tomaszowa do szpilala, 
przyjechałem tam a godz. 1 w nocy. We 
czwariek wieczorem przyjechała mamcia do 
"Tomaszowa i dzięki wpływowi znajomych w 
piątek w południe na sankach przejechałem 
granicę w Bełzcia o 8 wieczór hyłem w Uh- 
nowie, gdzie dotąd pozostaję pod opieką dra 
QOżarowskiego. 

Rana nie jest lekką, bo kula przeszła na 
wiskróś przez sam środek kości, może jednak 
się z tego wyleczę. Kornel. 

We środę przywiozła pani Celewiczowa 
ryna awego na klinikę prof. dra Rydygiera. 

Sprawa tego napadu i gwaliu podniesioną 
zostanie niezawodnie w parlamencie, który 
zbierze mię w drugiej połowie b. m. i nie u- 
lega wątpliwości, że rząd rosyjski dać musi 
p. Celewiczowi salysfakcyę. 

Macierz Polska. Jako nr. 31 Biblioteki 
Macierzy Polskiej wyszła książeczka prof. Br. 
Duchowicza p. l. „Co jeść i pić, aby być 
zdrowym“. Autor wyjaśniwszy w spoxóh bar- 
dzo przystępny, co to są ciała białkowate, 
węglowodany, lluszcze i inne składniki po- 
karmów, wskazał, z kolei, ile człowiek po- 
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cadziennie świeże. Przyjmnje zamówienia 


ma torty, cukry it. p. 


Gzekoladę własnego wyrobu 


winien dziennie przyjmować składników od- 
Ływczych, ażeby być zdrowym, poczem omó- 
wil wartość odżywczą poszczególnych pokar- 
mów. Sporo stosunkowo miejsca poświęcił au- 
Lor mapojom, przyczem wykazał dosadnie szko- 
dliwość używania alkoholu. Na końcu ksią: 
żeczki pumieścił tablice barwne, z których 
każdy potrafi tać, jaką warlość odżyw- 
czą posiada mięso chude i tluste, jaką jaja, 
masło, ser, chleb, ziemniaki, groch, jaką pi- 
wo, wino ild, Broszura liczy 48 siron druku, 
cena jej 30 pal. 

2 Bronewic Małych piszą nam: Odbyła 
się lutaj 2 b. m. zgromadzenie lu- 
dowe, któremu przewodniczył p. T elm a- 
jer. Pose? Stapiński, adw. dr Bardel i kilku 
włościan, między nimi Fr. Wójcik przema- 
wiali obszernie o reformie wyhorczej, a licz- 
nie zebrani włościanie uchwalili jednomyśl- 
nie rezolucyę za powszechnem prawem Wy: 
borczem, którą przesłano telegraficznie pre- 
zydentowi ministrów bar. Gaulschowi. 


Go słychać 


Krakć 


w miescie? mur 


KALENDARZYK. 
Dziś we wlorek Marcyanny p. — Juiro 
we środę Wilhelma p. — Pojutrze we czwar- 
tek Higiuiusza. 


: Środa, 
Teatr miejski, „Betleem Polskie“, jaseł- 
ka w 3 akt. L. Rydia, muzyka M. Świerzyń- 
skiego. 


Repertoar teairu miejsklega: 

Środa: „Tamten*, sztuka w 5 aktach J. 
Maskolfa (popularne) 

Czwartek: „Wieczór trzech króli“, 
w 5 akl. W, Szekspira. (po raz 3), 

Sobota; „Fifi“, sztuka w A aklach Arnol- 
da Sehifimanua (nowość), 

Niedziela: O godzinie 3 „Relleem Polskie", 
jasełka w 3 akt. L. Rydla, muzyka M. Świe- 
rzyńskiego; o godz. 7 „FiŃ”, szluka w 3 
aktach Arnolda Schiflmanna. 

Ze ster teatralnych. P. Wanda Siemesz- 
kowa przebywająca obecnie wraz ze swą tru 
pa w Kownie, zapadła ciężko na zapalenie 
płuc, ` 

P. Jadwiga Mrozowska, klóra w ostatnich 
dniach występowała w Warszawie w flhar- 
monii, zamierza porzucić scenę. Artystka na- 
razie wyjechała do Paryża, 

Z sall kanceriowej. 15:go stycznia odhę- 
dzie się w sali „Sokola“ wielki filharmonij- 
ny koncerl Henryka Marteau, wielkiej sławy 
francuskiego skrzypka i Felicyi Romanow- 
akiej, śpiewaczki. Bilety na ten koncert sprze- 
daje Wilhelm Fenz, róg Rynku i ul. Szew- 
skiej. 

W Kole artystyczno-literacklem we środę 
dnia 10-go b. m. będzie miał pogadankę 
profesor A, Teodorowicz o kulturze armeń- 
skiej, Następnie wspólna wieczerza, Początek 
a godzinie wpół do 8. 

Za sier lekarskich. Znany i popularny 
redaktor główny „Przeglądu lekarskiego" dr 
August Kwaśnicki ustępuje ze swego stano- 
wiska po 10 latach pracy. W pożegnaniu z 
czytelnikami redaktor główny pisze: „Odchodzę 
od stołu redaklorskiego, Ani znużony, ani 
wyczerpany, a iem mniej zniechęcony: tylko 
przekonanie, że nie wiele jest lat w życiu 
człowieka, w których slopa jego energii do- 
trzymuje kroku postępowemu rozwojowi wie- 
dzy i że prędzej, czy późaiej między umy- 
słowemi potrzebami czytelników, a zadoáću- 
czynieniem im ze strony redaklora, wytwo- 
rzyć się musi odstęp, który później już bez- 
wiednie dla niego będzie się powiększał — 


kom. 


RUSTY, 


nakazały mi złożyć mandat. Przyzwyczajenie 
wytwarza coś w rodzaju nałogu; więc cdda- 
jąc tekę, nie opuszczam grona redaklorskiega; 
usiępuje tylko z przed frontu i staję do sze- 
regu, w którym rozpocząłem służbę przed 
laty trzydziestu i hez przerwy ją pełnię*. 

Towarzystwa ratunkowe udzieliło w gru- 
dniu z. r. pomocy lekarskiej w 267 wypad- 
kach, z tego 71 razy w nocy. 

Przypadków chirurgicznych zanotowano 157, 
porodów 10, samobójstw 5, obłąkań 3, je- 
dną nagłą śmierć. 

Dolkniętych byla 186 mężczyzn, 83 ko- 
biet, 1 dziecko, 


Slużbę pełnilo 34 cchotników, słuchaczy 
medycyny. 
Przy tej sposobności, przykro wspomnieć, 


Że obywałelalwo krakowskie, bardzo mało 
interesuje się tak sympatycznem i użytecznem 
towarzystwem. A przecież każdy prawy Kra- 
kowianin, powinien sobie poczytywać za a- 
howiązek, należenie da tego bumanitarnego 
Towarzysiwa, 

Walne Zgromadzenie Siow. pomocników 
księgarskich odbędzie się ze zwykłym po- 
rządkiem dziennym, w niedzielę d. 21 sty: 
cznia o godzinie Il rano, w mieszkaniu pre. 
zesa stowarzyszenia. Skaza prezes Slow. pom. 
księgarskich, 

Amatorski zakład artystyczno- graficzny 
powstal niedawna w Krakowie jako instylu- 
cya, wchodząca w skład krakowskiego To- 
warzyslwa Polska Sztuka Slosawana*, za 
Inicyalywą artysty malarza p. Tadeusza Ry- 
chlera, Z pomocą matecyalną przyszedł E- 
dward hr. Raczyński z sumą 2000 kor. i 
atysla malarz p. Leopold Gotlieb z kwotą 
10(K) kor. Towarzystwo Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w Krakowie użyczyło nowej insly= 
tucyl lokala w swym gmachu przy Placu 
Szczepańskim. Sprawiono jedną wielką i 
drugą małą ręczną prasę, sześćdziesiąt ka- 
mieni litografcznych i kilkadziesiąt płyl alu- 
miniowych do algrafi, 

Wydział Sakała podgórskiego uchwalił na 
posiedzeniu B b. m. nie urządzać w hieżą: 
cym karnawale żadnych zabaw  tanecz 
nych, ze względu ua položenie naszych ro- 
daków w zaborze rosyjskim. Równocześnie 
postanowił wydział, urządzić 28 stycznia wie- 
czarek patryotyczny ku uczczeniu powslania 
atyczniowego, a część dochodu przeznaczyć 
na głodnych Waerszawian. 

Jasełka odegrali uczniowie azkól krakow- 
skich, w sali podgórskiega Sokoła, w święto 
Trzech Króli i niedzielę 7 b. m. Młodzi a- 
matorowie pod kierunkiem nauczyciela p. Sy- 
ca grali z wielką swobodą i slarannością, 
szkoda więc, że pukliczności zebrało się nie 
wiele. 

Miłość rozwódki. Rachela Linkowska, 55 
letnia rozwódka, kucharka z Podgórza, ma- 
jąc ochotę po raz wtóry wstąpić w związki 
małżeńskie, zawarła znajotność z czeladnikiem 
tmasarskim Majerem Schwarzem, a nawel 
sprawiła narzeczonemu ubranie do ślubu, któ- 
ry miał się odbyć ostalniego grudnia. Narze- 
czony pieniądze brał, Rachelą leż nie pogar= 
dzał, ale gdy nadszedł dzień ślubu, znikł jak 
kamfora, a w dodatku także z kuferka na- 
rzeczonej zginął banknot 20 koronowy. Li 
kowska początkowo nie uwiadamiała policyi, 
ho ciągle nie traciła nadziej, że przecież na- 
rzezony z nią się oženi, sle gdy ten stano- 
wczo wyrzekł się tego zamiaru, zrohila po 
licyjne doniesienie na Schwarza, o oszustwo 
i kradzież, I wtedy nawet narzeczony nie u- 


stąpił, ale wols? zwrócić Linkowskiej pienią-. 


dze, a pozoslać wolnym. 
Niepocieszana rozwódka, musiała się ostg- 
tecznie zgodzić na lakie zakończenie jej zna- 
jomości. 
Zguba. W niedzielę 31 grudnia z. r. zgu- 
biła pewna panienka książeczkę na ulicy 
Wiślnej, autora L. hr. Tołstoja. Książeczkę 
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odszukał i ma do oddania Jan  Bloniarz, 
Smoleńska 15 sklep. 

Koncert na dwa fartepiany lgo. Fried- 
mana i J. Lalewicza, który odbędzie się dn. 
12 b. m, poruszył caly muzykę milujący 
Kraków. Niezwykłość tej produkcyi podnosi 
niezmiernie interesujący program. Opróc3 s0- 
naty d-dur Mozarta, tego najcenniejszego 
klejnotu muzyki dwufortepianowej wykonane 
będą wyłącznie dzieła nowoczesnych kompo- 
zytorów. Najnowszą szkołę rosyjską zaprezen- 
tują dwa dzieła: Fantazya w 4 częściach 
profesora kongerwaloryum moskiewskiego Ra- 
chmaninowa, obok Glazunowa i Rymskie- 
go — Korsakowa najwybilniejszej indywi- 
dualności w świecie muzycznym rosyjskim, 
oraz Suila A. Arenskiego, wytwornego sziu- 
kmistrza pod względem formy. Dopełnią pro- 
gramu „Kaprys arabaki“ Saini— Saensa i 
Waryacye Chr. Sindigera. 

Buety na ten ciekawy koncert sprzedaje 
księgarnia S. A. Krzyżanowskiego. 

Sprytna służąca. Joanna Bałuk, 18-letnia 
ładna i zgrabna dziewczyna z Dolnej Wsi 
(kolo Myślenic), służyła ostatnimi czasy u bo- 
galego podgórskiego kupca Perlmana. Joasia 
podpalrzyla ułużbodawcę, gdzie chował klu- 
czyk od kasy weriheimowskiej, która stala 
w ostatnim pokoju i gdy robiła ranne po- 
rządki w pokojach, dobierała się do kasy i 
zabiersła banknoty dziesięcio- i Wwudziesto- 
koronowe. Perlman początkowo kradzieży nie 
zauważył, a wiedy Joasia zachęcona powo- 
dzeniem, w dniu Nowege Roku wzięła z ka 
sy dwa banknoty po sło koron, a następne- 
go dnia trzy piędziesięciokoronówki, Wiedy 
nareszcie miał Perlman dowód oczywisty, że 
ktoś mu się do kasy dobiera, a gdy zebral 
przeciw slużącej pewne poszlaki, uwiadomil 
o kradzieży policyę, 

Joasia po dlugiej krętaninie przyznała się 
wkońcu do winy, wobec tego areszlowano ją 
i odatawiono do sądu. Młoda, nie tyle prze 
wrolna ile lekkkomyćlna dziewczyna, obraca: 
ła pieniądze na slroje; sprawiła sobie jedwa- 
bne i aksatnitne suknie, piękne kapelusze, 
żakiet, kołdry, poduszki, bieliznę, wogóle ca- 
łą wyprawę ślubną, widocznie więc miala 
jut upalrzonego „kawalirać. Calą tę wypra- 
wę sprzedano, a pieniądze wziął Perlman, 
więc szkoda, obliczona mniejwięcej na 400 
kor, w znacznej części zostala zwróconą. 


s O , a 
Samobójstwa oficerów. 
Kraków dnia 8 stycznia 1306. 

Sprawa tragicznych samobójstw dwóch 
oficerow 3 pulku artyłeryi, o której w 
dzisiejszym rannym numerze donieśliśmy, 
wywołała w mieście wielkie poruszenie, 
zwlaszcza w kołuch oficerskich, w któ- 
rych obaj zmarh oficerowie Rudolf bar. 
Kliatschek-Siebenburg i nad- 
porucznik Rudolf Lafitte bylh bardzo 
lubiani. Obaj ci oficerowie byli też do- 
syć zuuni w mieście i często widywani 
w lokaiacii publcanych, 

Jak to już zaznaczyliśmy w rannym 
numerze, tragiczna sprawa miała za tlo 
hazardy karciane. Demon gry, klóry już 
tyle aliar pochłonął, zgubił znowu dwoch 
ludzi, członków poważanych rodów, zdol- 
nych i mających piękną przyszłość przed 
sobą. Obaj wymienieni oficerowie a zwla- 
szcza Lafitte, grywali częslo w jednej z 
piewszorzędnych kawiarń w rynku w bac- 
caraia. Diugi honorowe, jakie z gry 
w karty powstają, zrujnowały już nieje 
dnego oficera, rzuciły go „w szpony li- 
chwiarzy, a niekiedy, jak w iyu wypad- 
ku, popychają nieszczęsnych na drogę 
z której nie nia innego wyjścia jak śmierć. 

Sprawa samobójstw zdaje się stać w 
związku z brakiem okola 11.000 kor. w 


Świeże kwiaty, Bukiety iuine 
i kotylioncwe, Wieńce, Hyacenty, 
Palmy w wielkim wyborze w sklepie 


kwiatowym 


kasie 3 pułku artyleryi, słacyonowanego 
w Dąbin. O samej kradzieży pisaliśniy 
przed kilku dniami, przypominamy (u 
szczegóły. 

Żelazna kasa werlheimowska, zawiera- 
j fundusze pułkowe, stoi w osobnym 
pokoju, do klórego wiodą żelazne drzwi, 
zamykane na dwie zasuwy. Po spostrze- 
Żeniu kradzieży skonstatowano, że drzwi 
wiedące do pokoju, mieszczącego kasę, 
byly zamknięte tylko na jedną zasuwkę, 
Jak również kasa sama była zamknięla 
tylko na jeden zamek, a dwa nie były 
zamknięte. Wynikałoby zatem z tego, 
że sprawca po dokonaniu  kradzie- 
ży, obawiając się schwytania na gorącym 
uczynku, zamykał zamki w najwyższym 
pospiechu. Jednakże sąd śledczy wojsko- 
wy nie przyszedł do przekonania, że w 
lym wypadku poprłniano kradzież z wła- 
maniem i dlatego w innym kierunku roz- 
począł dochodzenia. Jak zatem w rzeczy- 
wistości ma się sprawa braku 11.000 k, 
w kasie pułkowej, to nie jest dotąd wy- 
jaśnionem. W każdym razie wojskowy 
sąd sledczy wyda! rozkaz ureszltowania 
obu oficerów. 

Oncgdaj przybył do Krakowa członek 
rodziny nadpor. Lafilte'a celem pokrycia 
brakującej kwoty w kasie pułkowej. 
Przybył w kilka godzin po dokonaem 
samobójstwie. Laftte do ostatniej chwili 
utrzymywał, że jest niewinny i zachowy- 
wał się bardzo spokojnie. 


Samobójstwo lekarza 
wojskowego. 


W Komarnie na Węgrzech odebrał so- 
bie onegdaj Życie Krakowianin lekarz 
pnłkowy dr Belt. Powcdem sumohój- 
stwa był rozstrój nerwowy. Sympatyczny 
młody lekarz, bardzo lubiany w Krako- 
wie, zajmował się z zamiłowaniem fa- 
chową lileraturq, przetłumaczył z nie- 
mieckiego broszurę o pierwszej pomocy 
lekarskiej w napłych wypadkach, a nie- 
dawno twydał w języka niemieckim 
broszurkę p. t.: „Rady dla młodszych 
kolegów, lekarzy wojskowych"; autor 


wzywa w tej książce lekarzy wojskowych, |, 


aby nigdy nie zapominali, że są przede- 
wszyslkiem lekarzami. Za tę broszurę 
został dr Belt podobno za karę przenie- 
siony z Krakowa do Komarna, co po- 
większyło jego nerwowość i doprowadzi- 
ło go do samobójstwa. 


Cyganiewicz w Wiedniu. 


Korespondent nasz wicdeński donosi 
nam o ukończeniu zapasów w cyrku 
Henrye'go, w ten sposób: 

„Jeżeli kloś sądził, że zapasy alletów 
nie mają fantastycznych zwolenników, to 
przekonał się o swym błędzie podczas 
walki Cyganiewicza z Lurichem, która 
odbyła się w piątek wieczorem. Walka 
ta trwała 4 godziny, a szczelnie zapeł- 
niająca cyrk publiczność wylrwalła do 
końca! Po dwóch godzinach walki Cy- 
ganiewicz miał bardzo dobry chwyt i już, 
już miał przygnieść Luricha do ziemi. 
N cyrku panowała cisza. Spodziewano 
się zwycięstwa Cyganiewicza, gdy w lem 
jakiś zwolennik Luricha krzyknął głośno 
z galeryi: „Zurich zum Telephonia — 
(Lurich do telefonu) Cyganiewicz, usly- 
szawszy te słowa — skonsternował się 
na chwilę, z czego skorzystał Lurich i 
wywinął się z żelaznych uściskow nasze- 
ga Zbyszka. 

Cyganiewicz stał się ulubieńcem pu- 
bliczności wiedeńskiej 1 tylko wśród sę- 


dziów nie cieszyl się sympałyą dla la- 
two zrozumiałych powadów. Poważny 
dziennik wiedeński „Zeit“ tak pisze o Cy- 
ganiewiczu: 

„Cyganiewiez, jakkolwiek wyczerpa- 
ny 4-godzinną walką, którą stoczył 
z Lurichem, musiał na polecenie fury 
walczyć nazajutrz z Eberlem, zupełnie 
wypoczętym. Takie polecenie jury nie 
jest zgodne z zasadami sportu, ani z 
dotychczasową praktyką przy zapa- 
sach. (yganiewiecz przez jury nie jest 
lubiany i udział jego w zapasach nie 
był miłe widziany. Wobec takiego sta- 
nu rzeczy zdawała się porażka Qyga- 
niewicza zupełnie pewną. Stało się 
jednak inaczej. Eberle został pokona- 
ny, jak donieśliśmy w porannym nu- 
merze". 

W niedzielę po południu stoczył wal- 
kę Cyganiewicz z Fristenskym, w czasie 
której nadwerężył sobie staw łokciowy 
i nie mógl wieczorem wziąć udziału w 
rozstrzygającej walce z Lurichem. 

Sędziowie wobec tego pierwszą i dru- 
gą nagrodę rozdzielili między Cyganiewi- 
cza i Luricha, trzecią nagrodę otrzymał 
Fristensky z Morawy. 

Publiczność, szczelnie zapełniła cyrk i 
zapłaciła bardzo wysokie wstępy, byle 
tylko zabaczyć rozstrzygającą walkę mię- 
dzy Cyganiewiczem a Lurichem, a gdy 
dowiedziała się, że walki nie będzie, za- 
częła wyprawiać głośne krzyki, zwraca- 
jące się przeciw dyrekcyi cyrkowej i Lu- 
richowi i zarzycające im oszustwo. 


Od p. Cyganiewicza Si leny list, 
w którym nam pisze między innemi: 

„Lurich i kilku zapaśników są od 15 
b. m. zaangażowani do cyrku Sarassa- 
niego. Spodziewam się, że oni, jako za- 
graniczni nie doznają przeszkody ze stro- 
ny pelicyi. Ja przyjąłem engagement do 
Preszburga. W marcu lub kwietniu wy- 
stąpię w Krakowie, ponieważ na jeden 
z tych miesięcy jestem angażowany przez 
impressaria Spechta*, 

Zdaje się jednak, że zapasy te bez 
Zbyszka nie mogą liczyć w naszem mie- 
ście na powodzenie. 


Telegramy „Nowin“ 
Z caratu. 


Pan Witia stara sią o pozyczką. 

Patersburg. Przedstawiciel Pel. aj. tel. 
miał wczorał rozmowę z Wittem w spra- 
wie przebiegu konferencyj, marokańskiej i 
oświadczył że nie będzie ta prowadzoną po- 
lityka agresywna, a wszystkie pogłoski są 
spekulacyą giełdową. Ta sama spekula- 
cya giełdowa rozpuściła szereg pogłosek 
a Rosyi za granicą. Rosya dawno prze- 
stałaby istnieć, a przecież iatnieje i isl- 
nieć będzie, bo mimo całej powagi obe- 
enega przesilenia przecież wyjdzie odro- 
dzoną. Psychologia większej części s”ołe- 
czeństw europejskich jest tego rodzaju, 
że pragną one sensacyjnych nowości, a 
korespondenci pism zagranicznych sen- 
sacyj takich dostarczają. Zreszlą — do- 
dał Witte — rządy obcych mocarstw 
mogą być zupelnie dobrze informowane 
o stosunkach w Rosyi przez swoich za- 
siępców, szczególnie rząd zaprzyjaźnionej 
i sojuszem z Rosyą złączonej Francyi. 
Wilte zakończył uwagą, że rząd francu- 
ski kierować się będzie i nadal tą przy- 
jaźnią i życzliwością wobec Posyi, jak 
dotąd) a przyjaźń i życzliwość la polega 
na wzajemności. 


K. Miicińskiego, 


KRAKÓW, Floryańska 29. 


Rewalucya łotewska. 

Petersburg. „Nowoje Wremia* donosi 
z Mitawy, że wielu przywódców łoly- 
skich padło w walce z wojskami. Komi- 
tet rewolucyjny zniósł wszysikie przywi- 
na razie jeanak uznaje prawa wla- 
, jednak zarządził konfiskatę dóbr 
i zaprowadził podulek dochodowy. Ko- 
mitet wprowadził także śluby cywilne 
i zorganizował własną slużbę poczlową, 
przyczem ma na swe sozporządzenie sieć 
telefoniczną 2  wszyslkiemi częściami 
kraju. 

Ryga. (Pet. aj. tel.). Jeneral-gubornator 
Sologub przelal swe pelnamacnictwo w 
okręgach Werro i Woik na jenerala Or- 
lowa, w okręgach Dorpal i Svllin na je- 
nerala Kłoczenkę, w mi scie Rydze i in- 
nych częścinch Inflant na gubernatora 
Sweginowa. 

Lipsk. Do „Leipz, N. Nachr.* donoszą 
z Petersburga, że j neral Orlow wraz z 
calym swym oddziułem został przez r- 
wolucyonistów odcięly. Część oddza u 
jego zginęła. Położenie w prowineyach 
baltyckich nieamienione. Także w Rydze 


panuje rwolucyjny terror, Niemiecki 
konsul w Rydze jest poważnie zagro- 
żony. 


Rząd o rozruchach na Kaukazie, 

teraburg. (Pct. aj. tel.) Kilka rosyj- 
skich dzienników socyalistycznych, z po- 
wodn tradności komunikacyjnych z Kau- 
kazım, spowodowanych strejkiem pocz- 
towym, kolejowym i telegraficznym, LW ier- 
dziło, że Kaukaz jest zujełnie od reszty 
państwa odcięty 1 że caly jest w rękach 
powstańców. Wiadomości te przedostały 
się zagranicę. 

Pet rsburska ajencya telegraficzna do- 
wiaduje się ze źródła absolutnie pewne- 
go, że położenie na Kaukazie jest takie 
same jak przed kilku miesiącami, a po- 
łączenia, choć z trudnością, są utrzy- 
inane, 

Na Kaukazie powtòrzyła sią armenska 
rzeź, która przed kilku laty zdarzyła się 
w azyutychiej części Turcyi. Rosya uży- 
czyła wówczas zbiegom armeńskim schro- 
niska, a oni obecnie przeszczepili na Kau- 
kaz rewolucyjną organi i 
dową Bgitacyę. Wszczynają niepokoje i 
zwracają przeciw sobie Turków, jak to 
miało miejsce w Turcyi. To jest powo- 
dem rzezi w kilku punktach Ksuka.u. 
Rząd zarządził energiczne środki celem 
zwalczenia ruchu. Namiestnik ks. Woron- 
tow-Daszkow jest słaby i zostanie zastą- 
piony inną osobistością. 


Echa klęski pod Guszimą. 
Petersburg. (Pet. aj. tel.) W minister- 
stwie marynarki utworzono 3 komisye 
śledcze. Pierwsza zbadać ma okoliczności, 
towarzyszące bitwie pod Cuszinią, druga 
sprawę poddania się 4 pancerników pod 
dowództwem Nebogalowa (oskarżeni tu 
+q prócz Nebogatowa, kapitanowie Gri- 
gorjew, Lefekin i Smirnow), trzecia pod- 

danie się torpedowca „Bedowoj*. 


ROŻNE TELEGRAMY. 


Sytuacya na Węgrzech. 

Sylnneya na Węgrzech zaostrza alą co- 
raz bardziej, a rząd, tracąc coraz bar- 
dziej grunt pod nogami, posuwa się do 
zarządzeń zarówno niekonstylucyjnych, 
jak chybiających celu. Tak n. p. da De- 
breczynu i da Ungvar posłano „komisa- 
rzy rządowych*, co przypomina rak 1848. 
O normalnej pracy w komitalach nie ma 
nigdzie mowy; w Peszcie przyszło osta- 


lnia do wielkich awantur z okazyi ze- 
brania komilalowego. 

Bankructwo Fejervarego staje się co- 
raz widoczniejsze. 


Pobicie Żupana. 


Debreczyn. Sędzia śledczy przesłuchał 
wczoraj szereg osób w sprawie napadu 
na nadżupana Kovacsa. W nocy doko- 
nano licznych aresztowań. Między inny- 
mi areszlouwano rzeźbiarza SŚpira. 

Oehreczyn. (Weg. b. kor) Dyrektor po- 
licyi Toth zarządził wczoraj przesłucha- 
mie, a następnie uwięzienie adwokata i 
dyrektora banku ludowego dra Ferdy- 
nanda Revy'ego, jakoleż redaktora dzien- 
nika partyi niezawisłości, Eugeniusza Be- 
kassy ego. Pierwszy z nich obecnym był 
na dworcu kolejowym, podczas przyja- 
zdu slarszcgo župana Kovacsa, drugi zaś 
zamówił karawan. Aresztowano wreszcie 
konduktora ża lo, że wskazał wagon, w 
którym jechał Kovacs, 

Budapeszt. Policya aresztowała dzisiaj słu. 
chacza uniwersytetu Arpada Melhę, pod za- 
rzutem, że wysłał on do studentów w Dc- 
hreczynie telegram podhurzającej treści. Mel- 
ha oświadczył, że chciał wprawdzie podobny 
telegram wysłać, ale lega nie zrobil. Potem 
zeznaniu puszczono Melhę na wolną stopę. 


Awantury w komitacie peszteńskim. 

Budapeszt Na dziś o godz. 10 rano 
zwołano posiedzenie zebrania municypa|- 
nego komitatu peszteńskiego, na które 
rozeslali zaproszenia zarówno nadżupan 
hr. Lassberg, jak i wiceżupan Beniczky; 
obaj chcieli przewodniczyć na tem zgro- 
madzeniu. Dom komitatu i sąsiednie uli- 
ce obsadzono od rana policyą, O godz. 
10 przybył hr. Lassberg, powilany przez 
zebranych okrzykiem: „Precz!* Mimo 
wrzawy udał się br. Lassberg na estra- 
dę, gdzie już znajdował się wraz z urzę- 
dnikami prezydyalnymi Beniczky i prze- 
wadniczył. 

Lassberg objął przewodnictwo i zawo- 
lal: „Otwieram posiedzenie", 

Oświadczenie to przyjęto wielką wrza- 
wą; lr. Lassberg wezwał do spokoju. 
Gdy hałas nie ustawał, oświadczył Lass- 
berg, że zamyka posiedzenie i wezwał 
zebranych do opuszczenia sali. 

Wezwania nie usłachano i dopiero gdy 
weszła policya, członkowie komitatu o- 
puścili korporutywnie salę i pod wodzą 
Beniczky'ego udah się do sali klubowej, 
aby odbyć naradę. Dwóch członków ko- 
milatu Hederwary i Poczęej otrzymali 
wezwania da pollcy! z powodu obrazy hr. 
Lassherga. 

Mowa hr. Apponyiego. 

Budapeszt. Hr. Apponyi wygłosił wczo- 
raj na zgromadzeniu mowę, w której 
między innemi powiedział: Jeżeli król 
wątpi czy obecny sklad sejmu jest wy- 
razem woli narodu, to niechaj zaapeluje 
ponownie do wyborców. Nie rozpisuje 
się nowych wyborów dla tego, gdy de- 
cyzya wybarców jeał z góry znaną. Je- 
żeli jednak podnoszony bywa fakt, że 
nie można wierzyć w szczerość wybo= 
tów, gdyż uslawa wyborcza jest złą 1 di- 
puszcza za malo obywałeli do płosowa- 
nia, lo gotowi jesteśmy poprzeć 
zmianę syslemu wyborczego. 
jeżeli król da przyrzenie, że 
rezullat nowych wyborów u- 
ważać będzie za oslalecznie 
rozstrzygający. W takim razie 
zgadzamy się na największe rozszerzenie 
prawa wyborczego i rozpisanie nowych 
wyborów, ale nie dopuścimy, aby za- 
pomocą wyborów eksperymentowano tak 


Tani Sklep Chrześcijański 
„Pod Koeściuszką 


ica Mikołajska L. 1. 


długo, aż stworzoną będzie większość 
jakiej sobie rząd życzy. 

Nie ulega wątpliwości, że walka polą- 
czona jest z ofiarami, nie może hyć je- 
dnakże inaczej. Pogloskom pokojowym 
nie należy dawać natychmiast wiary. 

Prawdą jest, że nie chcemy narażać 
narodu na walkę choćby o chwilę dłuż- 
szą, niż lo rzeczywiście potrzebnem, nie 
wolno nam jednakże przyjąć ugody, kló- 
raby zachwiała podstawami konstytucji ; 
jeżeli jednakże naród chce za każdą ce- 
nę takiego pokoju ta niechaj sobie wy- 
szuka innych przywódców, My lakiego 
pokoju nie przyjmiemy. 

Budapeszt. Na zgromadzeniu członków 
mnnieypium, które się odbyło po rozbi- 
cin zgromadzenia plenarnego w lokalu 
klubowym, uehwalono nałożyć na fmimy 
w komitacie pesziańskim 10 pre. dodat k 
do pudalków celem adazkodawania urzę- 
dników, którzyby ponieśli jakleń straty 2 
powadu hiarnaj rasystancyj. 


Rahotnicy rala! 

Budapeszt. Na kongresie robotników 
rolnych, na klórym byla reprezeniawa- 
nych 50 gmin, ukonstyluował się „zwią- 
zek robotników rolnych“. Po przyjęciu 
slalutu i wyborze prezydyum, kongres 
zamknięto, 

hogan 


Minisier Piętak. 

Wieden. Weaług wydanega wczoraj b u- 
letynu a stanie zdrowia tuinistira dra 
Pięlaka, stan jego brz znacznych obje- 
stywnych zmian trwale zadawalniający. 


Nawy gabinet. 

Tokio. Cesarz przyjniawał wczoraj 
członków nowego gabinetu. Premierem 
jest dolychczasowy przywódca liberałów 
margrabia Sajoni, ministrem oświaly do- 
tychczasowy posel w Wiedniu Makino. 
(P. Makino jest wielkim przyjacieem Po- 
laków, zna Galicyę i był w Zakopanem. 
Przyp. red.). 


Wybory do senatu. 

Paryż. Ministerstwo spraw wewnelrz= 
nych vglasza, że przy wczorajszych wy- 
borach do sanalu wybrano 27 radyka- 
łów lewicy, 26 liberałów, 14 socyalnyeh 
radykałów, 2 socyalistów, G nacyonali- 
stów, 16 reakcyonistów i 1i radykałów. 


Skład fortepianów 
W. BARABASZ 


KAAKÓW, |. 38, I, p. Linia A-B, 
(Dom_W-ga_Wł. Fischera). 


PALARNIA KAWY 
porasi ehanan, 


— — 


poleca częściowa 
1 hurtownie 
wyhorowa gatunki 


Rawy palonej 


najnowszym 
| najlepazym apo- 


M. JAWORNICKI. 


Prosimy odnawić prenumeratę, 


poleca na obecną porę: Materye welniane, flnnelki, barcha. 
my Mluzkii Halki gotowe. koce, Kapy i chodniki. 
Gú Bielizna męska i damska wlasnego wyrobu. — Wyprawy íl 
Ceny hardze niskie Í stale, 

iwięta zamknięty. — Zləcenia z prowincyi zalatwią się odwrotnie 


Sklep w niedzielę 


Í 


Sirolina 


Podnicca apelyt, dodaja uszy, usuwa kaszel, 


. — Za treść ogloszsń radakcya nie adaowiada. 


Zalecana przez najznakomilszych profesorów 
i lekarzy 


w chorobach płuc, przewlekłym 
nieżycie oskrzeli, krztuścu, zołzach, 
grypie i influencyi. 

Ponieważ znajdują się takže licha naśladownictwa, 


prosimy wyraźnie żądać Siroliny 
w orygiuninem opakowania „Iłoche”. 


„Noche 


Można otrzynać wo wszystkich a ptekach po 


blwocinę i nocne poly. 


F. Hoffmann La Roche 6 


446 
Basel, Schweiz, (Basilea, Szwajca! 


1906 
= Prenumeratę = 


na czasopisma polskie, francuskie, włoskie, an- | 
gielskie i niemieckie przyjmuje 
Księgarnia katolicka 


Dra Wladyslawa Miłkowsakie ga 
w Krakowie 


6, św. Jana (Hotel Saski). 12 


6 Lamp ¢ 


wystawowych, 


KKKIKKIKK 
Do sprzedania 


Najprzedniejszą herbatę Geytan 


„Rangalla Ceylon Tea* 


pod wl sną marką ochronną: „PALMA“ 
imporlawaną wprost z Ceylonu a urzędownie chem. badaną 


je Kor 140 Nr. I 
po cenie COM IW, 


pažy Kraków, 
Fluryańska %0 36 


PERMOBETĘ 
| Kybony m miód 


|: akor, GÓhal zań a * uko, 
Miód w plastrach 1 kigr, 2 kar. 
Za blaszanki zwracam 0 halerzy 
Ka! wloz, emeryt nanczyciel 
Iwancz any maa UA 5 


Niemetz i Ska 


w Krakowie ul. Szewska I, 2 


gy za 1 paczkę 125 gr. netto 


(przy odbiorze | Kg naraz, franco apakowania i porla do 
każdej miejscowości austr.-węg.) 


pula 


A. HAWEŁKA 


cen. i król. Dost. Dwarn Austr. Węg i król. Grecyi 
w krakowie. 


15 poleca 


LYWY 


wszelkich systemów po ce- | 
nach niskich. Przyjmuje się | 

| 
| ostrzenie i czyszczenie łyżew. | 


bardzo dubra 
da szycia, 


Ces. król nadworny fotograf | 


otworzył zakład fotograficzny przy ul. Szewskiej |. 27 
(dom p. Schmidowej) w Krakowie. Zakład otwarty co- 
dziennie od 9—6 wieczór. Zdjęcia wykonuje się bez 

= wzgiędu na stan powietrza. == 


yn: 
W. i K. Knebel Kęly: L Bier Rzeszó i 


1 Karpiński 


Obszerny lokal 
do wynajmywania na hala. pikniki, zabawy. zebrania 
towarzyskie i L p. w Pałacu Spiskim, Rynek główny I. p. 
Wiadomość na miejscu. 


Mala używaną, 


bardzo lanio da nabycia w magazynia 


Anastazego Froncza, Kraków, Floryańska I. 17. 


Kor. za flaszkę — na przepis lokarza, 


Co 
rya). 


azowyeh z reflektorami 


| R. DITMAR g 


Kraków, Rynek 1, 13 


827 poleca : 


Lampy wszalklago rodzaju jako 
to: da nafty, spirytusu, aliwy 
i prądu alektrycznego. 


Palniki za słatką do spirylfusu same się 
rozswiecające, 


Piece naftowa bez rur i komina. 
kuchnie unfiowe i spirytusowe. 
= Naftę nieeksplodującą — 
salanową | prawdziwą amerykańską. 


W abonamencie Jak zwykle tanie] nd 5 Litr. zwyż z ad- 
uinwą da domaw. CENY TANIE. 


Dypiom hanorowy na wystawie w Krakowie w r. 1901. 


W. Sznajdrowicz 
w Krakowie, Rynek: Linia A-8 |. 45 


bazo piętro, nad apteka „Pad blatem or 


poleca Ńzan, P. T. Publiczności swój obficie i jedynie w to- 
wary doborowe znopatrzony skład i pracownię, jakota : 
ely, IFelery- 


Futra damskie, Rolmady. ż 
my, Saka, i 
spacerowe i EWA 
wszelkie przybory w zakres t 
Serdaczki, IKożnszki dn 
1 dziecinne - 
lue zakopinńkie G 


Zamówienia i roperacye uskulecznia w jaknajkrótazym czasie 
po aenaoh umlarkawanych. 14 


6893 
Subiekt cakierniczy 


ków  polrzebny 
w cukierniczych 
|. Bracka, 27 


Hotel Polski 


w Krakowie, Toryańska 42 
(ubok Bramy Flaryańskiej. zgi 
poleca pokoje dla przejcz- , 
dnych, ze świałum, usługą 
opałem od 2 koron wyżej 


= OOYODOO99 


Cztery Kalendarze K. Wojnara na r. 1906 


wyszły z druku i odznaczają się wielkiem bogactwem doborowej 
treści i mnóstwem ilustracyj 


Aa mianowicie: 

Polak kalendarz historyczno-powieściowy, zawiera: „Dzieje Królestwa Polskiego 1 ziem zabranych” przez Wojnara, 
[2] IAR s „O Rosyii jej mieszkańcach“ przez Wandę Studnicką, „Żywot i zaslugi Walerego Fljasza- Radzikowskiego”, 
„Przemowę ks. Prałata Bandurskiego w kościele Maryackim w racznicę przysięgi Kościuszki, „Co się dzieje w wielkich glębiach 
morza“ prof. Uniw. dra Józefą Nusbauma, nadto kilka powiastek pięknych i zajmujących, wierszy i Ł p. 


H i 106 zawiera dluższy artykul: „Najświętsza Panna w poezyi polskiej" wedłu 
„Polski kalendarz Maryański prof. Tretinka, (z porlretami 14 poetów i 6 innemi rycinami), „Bogarodzica“, 
wiersz Wł. Bełzy, „Dzieciątko Betleemskie'* (legenda) „Biała sukmana“, opowieść z czasów Kościuszki przez ks. Bandurskiego, 


„Żywot ks. St. Staszyca”, „Kilka słów o Moskalach przez Wł. Studnickiego, „O spólkach oszczędności i pożyczek syslemu 
Raiffeisena" przez dra L, Twaroga, „Publiczne biura pośrednictwa pracy" przez dra Zbigniewa Pazdrę, „O Japonii“ przez Wł. 


Studnickiego i t. p. 

Gospodarz" obejmuje: wiersz „Siewca“ Zdzisława Dębiekiego, powiastkę „Modlitwa Łucki“ Adolfa Dygasińskiego. 
n „Dzieje Galicyi pod panowaniem ausiryackiem" przez WI Studnickiego, „Ucieczkę do Egiptu“ (legendę), 
„Za cara", obrazek na tle wojny przez ks. W]. Bandurskidgo „O ulepszeniach rolnych", dluższa nader cenna i pouczająca 
praca inżyniera dra Jana Blaullia z 30 rysunkami, „Pielęgnowanie drzew owocowych w młodym sadzie" przez St. Brzózkę, 
„Chów gęsi", przez Śniegocką. „O spółkach mleczarskich" przez dra L. Twaroga, „Polskie zboże w dawnych czasach“ przez dra St. 
Kulrzebę, „Marya Wysłouchowa" przez Wandę Dalecką, „O księgach gruntowych czyli tabuli“ i t. p. 

Nadto każdy z tych trzech kalendarzy obejmuje prócz różnych przepisów poczłowych, stemplowych, wykazów jar- 
marków i t. p., dłuższy artykuł Wojnara: „Co słychać w Polsce i świecie”, zawierujący obszerne wiadomości o naj- 
nowszych wypadkach politycznych w zaborze rosyjskim, pruskim i austryackim, o rewolucyi w Rosyi, o wojnie rosyjsko-japoń- 
skiej i t. p. Bogatą treść każdego z tych kalendarzy zdobi przeszła 50 obrazków zwykłych I cziery prześlicznia wykonana obrazy 
kolorowa Walerego Eljasza, przedstawiające pory roku i poslacie lub zdarzenia polilyczne. 

H . amas a 04 jest właściwie wspaniałą książką o blisko 400 stronach 
„Wielki ilustr, Kalendarz püwszet y CA ains przeszla 100 ilustracyami czarnemi 
i 12 przeźliczala wykonanymi obrazami kolorowymi, przedstawiającymi „Rok polski w obrazach“ prze: Walerego Eljasza. „Kalendarz 
powszechny" obejmuje to wszystko, co się mieści w trzech poprzednich kalendarzach, (Same tylko kolorowe obrazy, wydane 
oddzielnie w tnniejszej wielkości, kosztuje 1 K. 20 hal. z 
Kalendarze „Polak“, „Polski kalendarz Maryański' i „Gospodarz“ kosztują po 
80 groszy (40 ct.), zaś „Kalendarz powszechny“ 2 K. w oprawie zwykłej, w pić" 

ciennej, ozdobnej oprawie 2 K. 40 groszy (I zir. 20 ct.) 

Zamawiający trzy egzemplarze wprost u wydawcy nie opłacają kosztów przesyłki, przy 1U egzemplarzach jeden darmo i prze- 
syłka oplacone. — Oo nabycia wszędzie. Wysyłka tylka za poprzedniem nadesłaniem należytaści, a przy większej ilości za zaliczką, 
W Ameryce kalendarza mniejsze po 20 ct. amer., „Kalendarz powszechny” pół dolara. Za dolara wszystkim 

Adres zamówień: cztery kalendarze opłatnie na okaz. 


Księgarnia ludowa E. Wojnara w Krakowie, ul. Szewska 1. 13. 


dawnictwo groszowe 


w 
I mienia Tadeusza Kościuszki. 
Wychodzi rok XI. nakładem Księgarni ludowej K. Wojnara: 


Obecnie są do nabycia: 


Nr. K. b, Nr. E. bi 


2. Plain) narodowe, wydanie XVI. (przeszło50) —*10 
8. Za iwięią wiarą | mowę przez Zycha, Se= 
wera i Zmudzkiego „ A 3 . —20 
5. Ksiądz Mackiewicz, bojownik za wiarę i 
wolność, przez M. Słeczkowską . —90 
7. Pieśni narodowe z muzyką do śpiewu i na 
fortepian M. Swierzyńskiego , . . . . 1— 
11. Żywniy znakomitych Polaków przez Jana 
Zarembe, z rycinami . . « s soso 
21. Losy Jacka Kazika, przez W. Żmudzkiego 
WYJANBIEŃ FO p A —80 
22—27. Jak się objawia życie ludzkie i przez 
ca sig utrzymuje, przez dra Józefa Zanieto- 
wakiego.. a a a R Ba PT ="60) 
28. O sprawach obywatelskich, przez dra Ta- 
deusza Dwernickiego . . . . . . . —20 
30. Gawędy | apowladania (wierszem) z dzie- 
jów Polski, przez St Mazura, wyd. IL. pow. —20 
31. Maciek w powatanlu, przez Sewera. 0 po- 
wstaniu Narndowem w r. 1863-4 przez Ka- 
spra Wojnara . . s » s e e a e 2 —30 
82. Matka przez Sewera MW aa a, 0 BO) 
33. Powstanie llstapad owe, przez prof. W-skiego —'10 


—'50 


Z innych nakladów Kuięgarnia ludowa poleca: 


Glogar. Księga rzeczy polskich . . . . . 2— 
Popławska. Krót. rys dziej, ojcz. dla mł. 3 20, Kart. 4— 
Świętnk, Sierota, powieść. . . «. . „ . . 1:20 
Wskazówki niezbędne dla urządzających teatr 


amatorski, przez Z. N. str. 101 . . . 1:20 
Wyałauchowa. K. Ujejski, jego życie i dziela. 
(Naklad Tow. Szk. lud.) . . . . . .—50 


Adres zamówień: K 


garnia ludowa X. Wojnara w Krakowie, ul. Szewska L. I3. 


34. Pogadanka o pokarmach roślinnych I nawo- 
zach sztucznych, dra Emila Godlewskiego —'50 
36. Maciej Mazur, szkic z Syberyi przez Adama 
Szymońskiego z 5 obrazkami . a « —80 
38. Męczennicy za wolność I lud, K. Wojnara —'30 
89. Z kraju niedoli, trzy obrazki z pod Moskala —*20 
40. Zygmunt Slerakawaki, naczelny wódz Żmu- 


dzi, przez Waclawa Koszczyca « „ —60 
41. Wspomnienia 2 cytadeli | innych więzień mo- 
skiewskich, przez K, Wojnara 4, —30 
42, 2 ziemi łez | krwi, opow. A. Kopczyńskiego —'20 
43. Jenerał Jan Henryk Dąbrowski . . . . —*20 
44. Jeden naród — jedna myśl . . . . . —'10 
45, Żywot Sianisława Staszica, przez B. Lima- 
Nnowskiegó r — u =» sosu Metis nan AC), 
47. Pod Wiedniem, opow. hist.E. Śmiałowskiego —'40 
48. Moskwa wobec Unli | Polsk . „ . . . —'50 
49. Wojciech Bartes Głowacki, ralnik-bohater 
przez E Śmiałowskiego (z obrazkami). . —'20 


50. Z pod chłopskia| strzechy, Zbiorek poezyi 
chłopa z nad Wisły, F. Kurasia . . „„ —'50 
51. Żywot | dzieła Mikolaja Reja z Naglowie, 
przez dra Kazimierza Wróblewskiego , . —'20 


Wysłauchowa. Opowiadanie Bartosza a Polsce —'10 
— Za wolność i lud. . a . . . « . .—30 
Zaleski. Elementarz dla samouków (Nakład 
P Tow. Szk dJ ME o „łaa i „TKU 
Źmudzki. Bór, powieść „ . « « « « « « i 

— Niedola. Nówelk sse +. » + « mo a 


Wydawca: Luspna Szczepańska. Redaktor odpowiedzialny; Ludwik Szczepański. 


W drukarai I staraciypii A. Koziańskiago 3 Krakamia. 


